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			Drogie Życie,

			prosimy, bądź dobre.

			 

			Z poważaniem

			Hollyn, Jace, Daisy i Carter

		

	
		
			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			 

			Dla Dziadka,

			który nauczył mnie, że każdego dnia 

			warto dowodzić wartości własnego istnienia
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			HOLLYN

			 

			 

			 

			 

			Dwa i pół roku wcześniej…

			– Nie waż się otwierać drzwi – woła Eric, biegnąc tuż za mną.

			Obejmuje mnie w talii i przywiera gładkimi ustami do mojego policzka. Lekki zarost rozkosznie ociera się o skórę, rozpalając do szaleństwa całe ciało.

			Co za mężczyzna...

			Pochyla się i mówi mi do ucha:

			– Naprawdę uważasz, że pozwolę mojej świeżo poślubionej kobiecie wejść do mieszkania, nie przenosząc jej uprzednio przez próg?

			Chichocząc z powodu pocałunków, które składa na mojej szyi, odpowiadam:

			– Jesteś taki staromodny. A może nieco zmienimy tradycję i to ja przeniosę ciebie?

			Przestaje mnie całować i odsuwa się trochę. Pospiesznie unosi brew i mówi:

			– Kruszynko, naprawę sądzisz, że wniesiesz wielkiego, napakowanego przyszłego strażaka do mieszkania, na tych swoich patyczkowatych nóżkach? Jestem w stanie podnieść cię małym paluszkiem.

			Krzyżuję ręce na piersiach, stawiając czoła wyzwaniu. Suknia ślubna opina moje ciało, welon ściskam w dłoni.

			– Myślisz, że nie dam rady cię wnieść?

			Eric, przystojniak o blond włosach i ciemnobrązowych oczach, mierzy mnie wzrokiem z góry na dół. Na twarzy kalifornijskiego chłopaka, który urzekł mnie pół roku temu, pojawia się klasyczny uśmieszek.

			– Kruszynko, wiem, że mnie nie wniesiesz.

			Kruszynko. Nazywa mnie tak, odkąd poznaliśmy się przypadkiem na meczu Denver Broncos w pewien chłodny grudniowy wieczór, gdy imprezowaliśmy z przyjaciółmi na placu. Zobaczył mnie, jak rzucałam dziecięcą piłką futbolową z dziewczynami, a ja z kolei zauważyłam, że uśmiechał się do mnie, siedząc na pobliskiej ławce. Nigdy nie zapomnę jego zdeterminowanego spojrzenia i zadziorności, kiedy do mnie podszedł w zimowej czapce z pomponem i logo drużyny Broncos oraz wymalowaną piersią, eksponując bardzo apetyczne i imponujące mięśnie. W Denver wiał górski wiatr, przez co marzłam nawet w bluzie. Pomyślałam, że facet oszalał… a także, że był cholernie seksowny. Czarował mnie słodką gadką, aż zgodziłam się z nim umówić. Natychmiast przypadły mi do gustu jego żywiołowy duch i rozrywkowa osobowość.

			Zakochaliśmy się w sobie tak mocno, że kilka miesięcy później byliśmy już zaręczeni. Widząc w tej chwili tę samą determinację i zadziorność na jego twarzy, wiem, że podjęłam najlepszą decyzję w życiu.

			Eric jest dla mnie wszystkim.

			Codziennie wyciąga mnie ze skorupy, którą zbudowałam wokół siebie. Sprawia, że pragnę coraz więcej. Otacza mnie kokonem bezpieczeństwa. Przy nim jestem nową, silną osobą. Wydobywa ze mnie to, co najlepsze.

			Trzymając mnie za podbródek, odchyla moją głowę i pyta:

			– Co to za mina?

			Mój upór nie pozwala mi się poddać, więc stwierdzam:

			– Wskakuj mi na plecy.

			Parska śmiechem, aż odrzuca głowę w tył.

			– Nie ma mowy, Kruszynko. Zrobię ci krzywdę. Jest to nasza noc poślubna i wolałbym się z tobą kochać, niż spędzić ten czas w szpitalu.

			– Wskakuj – powtarzam, ignorując jego wywód.

			– Hollyn – poważnieje – ważę przynajmniej pięćdziesiąt kilo więcej niż ty. Nie wskoczę ci na plecy.

			Obstaję przy swoim. Kiedy się na coś uprę, nie ma mowy o zmianie zdania, nie dam się też przekupić tym jego uśmieszkiem.

			– Jeśli w noc poślubną zamierzasz uprawiać seks, wejdziesz mi na plecy i pozwolisz się zanieść do mieszkania.

			– Hollyn…

			– Eric…

			To legendarna potyczka. Strażak kontra studentka pielęgniarstwa. Wysportowany i piękny mężczyzna przeciw szczupłej dziewczynie z burzą rudych loków.

			Eric zdaje sobie sprawę, że nie zamierzam ustąpić i przeczesuje włosy palcami. Jego przedramiona, opięte przez podwinięte rękawy, napinają się, gdy zdejmuje szelki. W tej chwili jest idealny. To pierwszy sprawdzian w roli męża. Szczęśliwa żona oznacza szczęśliwe życie. Zda? Obleje?

			– Nie odpuścisz, co?

			– Nie – odpowiadam, wciąż trzymając ręce skrzyżowane na piersiach.

			Wzdycha przeciągle, palcem wskazuje, żebym się obróciła i mówi:

			– Przyjmij pozycję, żebym mógł wskoczyć.

			Dobry, mądry mężczyzna. Nie ma czasu na marudzenie.

			Muszę mieć wolne ręce, żebym mogła się skupić na przeniesieniu wielkiego przyszłego strażaka przez próg, więc staję na palcach i zakładam welon na jego głowę. Układam materiał, upewniając się, że idealnie spływa Ericowi na ramiona.

			– Pięknie – żartuję.

			– To nie jest śmieszne.

			– Ja się nie śmieję.

			Zauważa jednak mój uśmiech, nim przyjmuję pozycję.

			– W środku wykorzystasz ręce, by porządnie się mną zająć.

			Kręcę głową i spoglądam przez ramię.

			– Nie, to ty zrobisz pożytek ze swojego języka, gdy z powodzeniem wniosę cię do środka.

			Unosi brew.

			– Tak?

			– Tak. Oczekuję najwyższej jakości lizania. Wyśmienitego.

			– A jeśli nie uda ci się mnie przenieść? Co dostanę?

			Przewracam oczami.

			– Wymarzone robótki ręczne.

			– Nie. – Kręci palcem przecząco. – Chcę czegoś więcej, jeśli na szali kładziesz wyśmienity pożytek z języka. Życzę sobie ust na nabiale.

			– Fuj. – Krzywię się. – Dlaczego mężczyźni lubią, żeby lizać ich mosznę?

			Wzrusza ramionami.

			– Bo to cholernie przyjemne. Umowa?

			Przyglądam mu się uważnie, po czym wyciągam rękę, by przypieczętować pakt. Zadanie nie będzie stanowiło problemu. Z Erikiem na plecach mam do przejścia niecałe dwa metry. Luzik!

			– Umowa – mówię z przekonaniem i wiarą we własną siłę.

			Ściskając mi rękę, Eric kręci głową z niedowierzaniem.

			– Dobra, Kruszynko. Tylko później nie mów, że cię nie ostrzegałem.

			– Przestań grać na zwłokę i zacznij rozciągać język, pora na rozgrzewkę. – Przygotowuję się, stając szeroko na nogach, i otwieram drzwi, bym widziała metę. Rozkładam też ręce, żebym mogła złapać go za łydki.

			Do dzieła.

			– Dobra, zaczynajmy.

			Kładzie wielkie dłonie na moich wątłych ramionach, a ja koncentruję się. Potrzebuję solidnego podparcia, więc uginam kolana, czując, że wytrzymam pod jego ciężarem.

			Niemal stukilowym ciałem.

			Niemal stukilowym mężczyzną.

			Cholera.

			W chwili, gdy kładzie się na moich plecach, tracę całą nadzieję. Nie mam żadnego podparcia. Zero równowagi. Nogi, które uważałam za solidne pnie, okazują się wątłymi patykami, drżącymi z powodu obciążenia.

			Zamiast, jak planowałam, przeć naprzód, stoję w miejscu w sukni ślubnej o kroju syrenki, trzymając na plecach mojego męża, który ma na głowie welon. Jego ciężar coraz bardziej wciska mnie w podłogę, aż kolana się poddają i przelatuję przez drzwi, upadając prosto na twarz i kończąc z policzkiem na nowym dywanie. Eric przygniata mnie, śmiejąc się histerycznie. Jego głęboki głos odbija się od ścian naszego świeżo umeblowanego mieszkania.

			– Mówiłem, Kruszynko – docina mi, nie przestając się śmiać. – Kurczę, ostatnio miałem ochotę na porządnego lodzika, więc dobrze, że dobiłem targu.

			Potrzeba, by ukryć się w warstwach tiulu mojej sukni, jest duża, ale nie tracę swojego pragmatyzmu. Doznaję olśnienia, więc patrzę na niego, uprzednio odwracając głowę i zadrapując przy tym policzek o dywan.

			– Co? – pytam, rozglądając się. – Przecież przegrałeś.

			Eric schodzi ze mnie, przyglądając się skutkom żałosnej próby wniesienia go do mieszkania. Leżę rozpłaszczona na podłodze jak ofiara morderstwa, gdy on próbuje zakwestionować to, co powiedziałam.

			– Jestem pewien, że wygrałem, kochanie. Nie utrzymałaś się na nogach nawet sekundy.

			– Mówiłam, że wniosę cię do mieszkania. W tej chwili jesteśmy w środku, czyż nie?

			Zaczyna rozumieć i mówi:

			– O, nie. Ściśle rzecz biorąc, nie wygrałaś, Kruszynko. Nie wniosłaś mnie. Upadłaś.

			– Upadłam z tobą na plecach, co ściśle rzecz biorąc, oznacza, że cię wniosłam, więc… szykuj język.

			– Nie ma mowy! – Śmieje się, zamykając drzwi kopniakiem i układając się na mnie. Jego ciemnobrązowe oczy wpatrują się w moje, a śmiech cichnie. – A może zrobimy tak: ponieważ to nasza noc poślubna, będziemy się kochać na każdy możliwy sposób, aż nie będziemy w stanie się ruszyć, i ogłosimy remis?

			Moje serce nieco przyspiesza.

			– To znaczy, że twoja głowa wyląduje pomiędzy moimi udami?

			– Wyśmienite lizanie nie stanowi najmniejszego problemu, moja piękna żono. Tak czy inaczej, wygrywam. Tak jak i ty. A teraz uwolnijmy cię z tej sukni. Umrę, jeśli nie zobaczę, co masz dla mnie pod spodem.

			Ja również czekałam na tę chwilę. Gdy mój mąż – mąż – patrzy mi w oczy, a ja jestem jedyną kobietą, której pragnie i potrzebuje w swoim życiu. Wiem, że jest całkowicie usatysfakcjonowany i mocno zakochany. To, co mamy, przetrwa wieki. Jako para jesteśmy niezniszczalni.

			Naszą miłość chroni wiekuista zbroja. Zdaję sobie sprawę, że pobraliśmy się w bardzo młodym wieku, ale tu chodzi o znalezienie bratniej duszy. Nic nie zburzy tego, co stworzyliśmy, i dlatego jestem najszczęśliwszą dziewczyną na świecie. 

			 

			 

			JACE

			 

			Dwa miesiące wcześniej…

			– Koleś, nie ruszaj się albo odstrzelę ci facjatę.

			– Słuchaj, niczego nie zrobiłem. Odłóż broń, odwróć się i odejdź.

			– Powiedz, dlaczego nie miałbym ci teraz wpakować kulki między oczy?

			Wzdycham i opieram łokcie na kolanach. Trzymając w dłoniach kontroler do gry, patrzę na kumpla z drużyny futbolowej.

			– Stary, bo jesteśmy po tej samej stronie. Jaki masz cel w strzelaniu do mnie, gdy gramy w tym samym oddziale?

			– Bo mogę – odpowiada i strzela mojej postaci w głowę, przez co ekran staje się czerwony.

			– Jesteś fiutem. – Siadam na chłodnej skórzanej kanapie, upijam łyk piwa i patrzę wilkiem na przyjaciela, Ethana, który najwyraźniej uważa, że zastrzelenie mnie w grze jest bardzo śmieszne.

			Prosto ze szkoły średniej trafiliśmy do tej samej drużyny futbolowej. Już wcześniej zżyliśmy się ze sobą, gdy wychowywaliśmy się razem w małej lidze. Dwa lata temu Ethan został powołany za Kyle’a Sandersa, łapacza drużyny Denver Miners, który przechodził rehabilitację po zerwaniu więzadeł krzyżowych kolana. Kyle nie wrócił do gry, więc mój przyjaciel został nowicjuszem. Dołączyłem do niego w ubiegłym roku, rozpoczynając grę po krótkiej przerwie. Mój pierwszy sezon przyniósł coś, czego się nie spodziewałem. Skupiałem na sobie uwagę prasy, bo odnosiłem sukcesy. Byłem nowicjuszem występującym w pięćdziesięciu pięciu meczach, więc natychmiast trafiłem na szczyty list czołowych graczy i najlepszych nowicjuszy roku.

			Nadal nie wiem, jak mi się to udało. Grałem najlepiej, jak umiałem, i byłem z siebie zadowolony. Wszystko to wydawało się niemal zbyt proste.

			W tej chwili, gdy sezon dobiegł końca, siedzę w przyjemnym mieszkaniu w centrum Denver z tytułem najlepszego nowicjusza roku i licznymi propozycjami, dzięki którym każdy dwudziestojednoletni dupek zmieniłby się w zadufanego w sobie kretyna.

			Jednak mnie to nie dotyczy.

			Zawsze byłem skromny, potrafiłem dziękować i oszczędzać pieniądze.

			Skromne początki sprawiają, że doceniasz to, co masz, a można powiedzieć, że moje właśnie takie były.

			– Wiesz dlaczego rozstrzelałem twoją żałosną postać? –pyta Ethan, popijając piwo.

			– Bo jesteś małym gnojkiem i zauważyłeś, że prowadzę oddział?

			– Nie. – Upija kolejny łyk piwa. Koniec sezonu oznacza większe picie. Ten brak kondycji wyrównamy wiosennymi treningami. Wskazuje na mnie butelką i ciągnie dalej: – Ponieważ wrobiłeś mnie w jazdę czterysta siedemdziesiątą zachodnią podczas piątkowego szczytu. Dlatego, że jeździsz jakimś złomem, musiałem przywieźć ci paliwo, ponieważ nie działa ci wskaźnik jego poziomu.

			To akurat prawda. Jestem właścicielem starego Jeepa Cherokee. Korki wykańczają moje auto, więc nie udało mi się dotrzeć do stacji na czas. Wiem, kiedy mój samochód potrzebuje paliwa. Muszę zatankować, gdy wskaźnik spada do ćwierci zbiornika, więc za każdym razem, kiedy wskazówka znajduje się poniżej tego poziomu, jazda zamienia się w pieprzoną rosyjską ruletkę. Z powodu korków w Denver wskaźnik spadł poniżej jednej czwartej, nie dając mi wyboru – zadzwoniłem do Ethana z prośbą o pomoc.

			– Postawiłem ci wtedy kolację, koleś. Jesteśmy kwita.

			Ethan kręci głową, patrzy na mnie, trzymając butelkę piwa przy ustach.

			– Nic nie wynagrodzi mi męczarni, jakie przeżyłem w korku podczas godzin szczytu. Nic.

			– No i kto tu marudzi jak baba?

			– Pieprz się. – Ethan się śmieje. – A mówiąc o kolacji, zamierzasz niedługo zamówić pizzę?

			– Już zamówiłem.

			– Wziąłeś czarne oliwki? Wiesz, że nienawidzę tych małych skurczybyków.

			Wzruszam ramionami, doskonale pamiętając, że ich nie zamówiłem.

			– Gościu… – jęczy.

			Parskam śmiechem, gdy uderza mnie w ramię.

			Ding, dong.

			Kiedy idę otworzyć, Ethan pyta:

			– Serio zamówiłeś oliwki? Wiesz, że nie można ich wydłubać z sera.

			– Nie zamówiłem. Chryste, naprawdę dzisiaj zrzędzisz.

			Kręcąc głową, biorę portfel leżący na kuchennym blacie i idę do drzwi. Grzebię w banknotach, jednocześnie otwierając.

			– Dwadzieścia dwa pięćdziesiąt, tak? – Unoszę głowę, ale nie widzę pizzy, pudełka ani dostawcy. Zamiast tego stoi przede mną kobieta.

			I nie jakaś tam kobieta, ale Rebecca.

			Rebecca, barmanka z Phoenix.

			Barmanka, która wypełniła mi wiele nocy licznymi orgazmami.

			Barmanka, z którą umawiałem się na wyłączność aż do egzaminów. Po nich z wszystkiego się wycofała.

			Barmanka, która ostatni raz odwiedziła mnie siedem miesięcy temu.

			Barmanka, która stoi przede mną z okrągłym brzuchem, będąc w dość zaawansowanej ciąży.

			Kurwa.

			Nie patrząc mi w oczy, wita się ponuro:

			– Cześć, Jace.

			Z trudem przełykam ślinę. Pot występuje mi na czoło, gdy żółć podchodzi do gardła. Istnieje tylko jeden powód jej wizyty.

			– Co tu robisz, Rebecco? – Co za głupie pytanie. To oczywiste, co powie, ale nie wiem, jak inaczej mam zareagować.

			Patrzy mi w oczy i nie przeciągając niepotrzebnie rozmowy, ogłasza:

			– Jest twoje.

			Tak, właśnie tak myślałem. Nie dowierzając jednak, przecieram oczy, w ustach mam nagle Saharę, a gardło mi się ściska. Przez kilka następnych sekund nie pada ani jedno słowo.

			Stając za mną, Ethan mówi:

			– Stary, zapłacę i… wow – urywa, wpatrując się w Rebeccę. – To nie pizza.

			Krzywiąc się na widok mojego przyjaciela, dziewczyna mówi:

			– Nie, to dziecko.

			– Kurde. – Chłopak klepie mnie w ramię. – Eee, wezmę sobie kolejne piwko. Dla ciebie butelka whisky, co? – Odchodzi, nie czekając na odpowiedź.

			Nim mam szansę zareagować, odzywa się Rebecca:

			– Dziecko jest twoje.

			Jasne, już to załapałem. Rebecca nie należy do puszczalskich, więc nie wątpię, że jest moje.

			Jestem w szoku, a dziewczyna nie daje za wygraną:

			– Nie wychowam jej. Myślałam, że poradzę sobie sama, ale nie dam rady. Gdy ją urodzę, będzie twoja. Przykro mi.

			Ona?

			Nie dając mi szans na przyswojenie informacji, Rebecca ciągnie swój wywód, posyłając mnie na samo dno piekła:

			– Termin mam za dwa i pół miesiąca. Zastanów się, co chcesz zrobić. Tu masz mój nowy numer. – Podaje mi niewielką karteczkę, na którą nie jestem w stanie nawet spojrzeć. Czuję ciężar tej odpowiedzialności. – Zadzwoń, gdy pozbędziesz się tej zszokowanej miny i będziesz gotów porozmawiać. Mieszkam u koleżanki w Denver. – Odsuwa się, trzymając rękę na zaokrąglonym brzuchu, i wyznaje z przekonaniem: – Niczego od ciebie nie chcę, Jace. Nie chcę miłości, czułości, pieniędzy ani twojej sławy. Pragnę jedynie, byś wziął naszą córkę i stworzył jej dobry dom. Taki, którego ja nie mogę jej w tej chwili zapewnić.

			Ona…

			Mam córkę?

			Cholera, mam córkę?

			A Rebecca chce, żebym zapewnił jej dobry dom. Jak, u licha, mam tego dokonać, gdy pół roku spędzam w trasie?

			Co za popieprzona sytuacja…

			 

			 

			DAISY

			 

			Miesiąc wcześniej…

			– Daisy Beauregard.

			Na dźwięk swojego imienia podnoszę głowę, przyciskam do piersi zeszyt z krzyżówkami, a drugą ręką mocno trzymam różowy długopis.

			– To ja.

			– Proszę ze mną.

			Pospiesznie biorę torebkę i butelkę wody. Przechodzę za kobietą przez wielkie, podwójne drzwi z elektronicznym zamkiem. Po drugiej stronie wita mnie sterylny korytarz, oświetlony fluorescencyjnymi żarówkami. Słaby odgłos maszyn monitorujących funkcje życiowe wypełnia powietrze, gdy kobieta prowadzi mnie bliżej zamkniętych drewnianych drzwi o numerze dwieście trzynaście.

			– Doktor Mendez zaraz do pani przyjdzie.

			Przytakuję, nie mogąc spokojnie usiedzieć w miejscu. Przysuwam się do zamkniętych drzwi, zza których dochodzi jednostajne pikanie, kojące mnie i tymczasowo wymazujące trzy ostatnie sceny, jakie nawiedzają mój umysł od wielu godzin…

			Przerażenie w jej oczach.

			Głowę przechylającą się na bok.

			Upadek na podłogę, zupełnie bez życia.

			Znów zaczynają mnie piec oczy, a oddech zamiera w gardle. Babcia jest dla mnie wszystkim. Nie wiem, jak miałabym sobie bez niej poradzić. Bez jej przewodnictwa, ciepłego uścisku i nieustającej miłości.

			– Daisy? – Unoszę głowę i dostrzegam przed sobą postać w białym fartuchu, na którym widnieje plakietka z nazwiskiem Mendez.

			– Tak, to ja – mówię cichym, drżącym głosem.

			– Doktor Mendez. – Wyciąga rękę, którą lekko ściskam. Nie mogę wydobyć z siebie żadnego słowa, więc kiwam jedynie głową. – Jak wiesz, twoja babcia doznała udaru. Zrobiliśmy tomografię komputerową i znaleźliśmy zator w jednej z tętnic doprowadzających krew do mózgu.

			– O Boże – mówię, mimowolnie zakrywając usta dłonią.

			Doktor Mendez kładzie uspokajająco rękę na moim ramieniu.

			– Szczerze mówiąc, dobrze, że zobaczyliśmy tę blokadę tętnicy. Istnieją dwa rodzaje udarów: krwotoczne i niedokrwienne. Krwotoczne występują wtedy, gdy krew zbiera się w czaszce, co jest dość trudne do zatrzymania i może powodować długotrwałe zmiany w mózgu. Twoja babcia doznała udaru niedokrwiennego. Zator w tętnicy uniemożliwił dotarcie krwi do jej głowy, więc operacja nie będzie konieczna, co w tym wieku jest dla niej korzystne. Podaliśmy leki przeciwzakrzepowe, które powinny usunąć zator.

			– Więc wyzdrowieje? – Z trudem przełykam ślinę.

			– W tej chwili monitorujemy jej funkcje życiowe. Upadając, złamała kość biodrową. Będzie wymagać intensywnej rehabilitacji. Z powodu udaru może wystąpić również spadek ruchomości lewej strony jej ciała.

			– Jest sparaliżowana? – pytam, pełna obaw.

			– Tymczasowo, choć skutki mogą być długoterminowe. Może mieć problem z podnoszeniem lewej ręki bądź w ogóle z jej używaniem. Zauważysz również sztywność lewej strony jej twarzy, jednak w tej chwili trudno określić, co tak naprawdę stanie się z nią po udarze.

			– Ale wyjdzie z tego?

			– Na razie jej stan jest stabilny, jednak babcia ma przed sobą bardzo długą drogę do odzyskania zdrowia. – Bierze oddech i mówi: – Wiem, że mieszkasz z nią w trzypokojowym mieszkaniu.

			– Zgadza się. Odkąd pamiętam, troszczyłyśmy się o siebie nawzajem.

			– To godne pochwały. – Sposób, w jaki wkłada ręce do kieszeni, sprawia, że już wiem, iż nie spodobają mi się jego następne słowa. – Biorąc pod uwagę zarówno stan twojej babci, jej wiek, jak i konieczne zabiegi lepiej by było, gdyby z centrum rehabilitacji przeniosła się do domu opieki.

			– Do domu opieki? – Kręcę głową. – To nie będzie konieczne, potrafię o nią zadbać.

			Doktor Mendez bierze głęboki wdech.

			– Nie wątpię w to, Daisy. Po samej rozmowie z tobą przekonałem się, że jesteś troskliwą i kochającą wnuczką, ale twoja babcia wymaga całodobowej opieki.

			– Mogę jej to zapewnić – odpowiadam szybko.

			– A co z pracą, przyjaciółmi, rodziną? Opieka nad babcią odbierze ci to wszystko. Jesteś młoda, powinnaś zaczynać życie, poznawać rzeczy, które świat ma do zaoferowania.

			– Nie mam ani pracy, ani przyjaciół – odpowiadam zdesperowana, ponieważ pragnę trzymać się jedynego stałego punktu w moim życiu.

			Babci.

			Uczyła mnie w domu od drugiej klasy szkoły podstawowej. Prowadziła mnie. Traktowała jak własną córkę. Dużo czasu spędziłam w niewielkim mieszkaniu, oglądając z nią Dni naszego życia i musicale, haftując, wyplatając kosze z wikliny i piekąc. Babcia jest moją przyjaciółką, bohaterką, wszystkim… Nie wiem, co miałabym bez niej począć.

			Nie może mnie zostawić.

			Nie mam pojęcia, jak miałabym żyć sama. Nie wiem, jak wyjść z bańki, którą dla mnie stworzyła. Nie chcę z niej wychodzić. Nie dam rady. Nie zostałam na to przygotowana.

			– Daisy, nie twierdzę, że musisz podjąć decyzję w tej chwili, ale szczerze mówiąc, nie masz innego wyjścia. Jeśli chcesz, by babcia wydobrzała po wyjściu ze szpitala, sugeruję, żebyś zaczęła szukać dla niej miejsca w domu opieki, gdzie mogłaby cieszyć się towarzystwem zamieszkujących go osób. Może coś po zachodniej stronie miasta, by miała widok na góry. – Klepiąc mnie po ramieniu, mówi: – Wrócę później, aby ją zbadać. W tej chwili śpi, możesz wejść i przy niej posiedzieć.

			Kiwam głową i dziękuję mu, ale czuję się pokonana.

			„Szczerze mówiąc, nie masz innego wyjścia”.

			Okrutne słowa wypalają się w moim umyśle, prześladując mnie swoim znaczeniem. Niosąc świadomość, że komfort, w jakim żyłam przez cały ten czas, odejdzie. Na zawsze.

			Jak to możliwe? Dwa dni temu była energiczną, zabawną kobietą. Jak mam pogodzić się ze słowami doktora Mendeza, mając wciąż w głowie obraz silnej i dynamicznej staruszki?

			Babcia. Łzy napływają do oczu, aż rozmazują mi się drzwi szpitalnej sali.

			Przeszła udar. Złamała biodro. Może mieć tymczasowo sparaliżowaną lewą stronę ciała. Może nie mieć wyboru w kwestii tego, gdzie zamieszka.

			Co to wszystko znaczy?

			Moje życie właśnie wywraca się do góry nogami. Niewielki kokon, którym byłam owinięta, odkąd skończyłam siedem lat, odwija się szybko, choć nie jestem jeszcze na to gotowa. Choć nie wyrosły mi skrzydła.

			Wiedziałam, że ten czas nadejdzie, ale nie czuję się na siłach, by samodzielnie sobie poradzić. Nie wiem nic o świecie poza tym, że jest przerażający.

			 

			 

			CARTER

			 

			Tydzień wcześniej…

			Opuszczam szybkę w kasku, spoglądam przez ramię i włączam się motocyklem do ruchu, czując pod sobą wibracje silnika. Wolny na cały dzień.

			Muszę uciec stąd jak najdalej.

			Mój popieprzony, wtrącający się do wszystkiego wujek wkurza mnie do granic możliwości. Jeszcze tylko kilka tysięcy i będę mógł spłacić kwotę, jaką wyłożył na moją naukę w szkole gastronomicznej, i w końcu otworzyć własną restaurację. Do tego czasu jestem zmuszony pomagać mu we włoskiej knajpie, serwującej tanie, gówniane żarcie dla mieszkańców Denver o upośledzonych kubkach smakowych.

			Nie jestem zbyt wymyślny, jeśli chodzi o moje potrawy, ale z pewnością nie przyrządzam ich na wiadrze oleju, twierdząc, że tak ma być. Ciężko pracowałem, by znaleźć się tu, gdzie teraz jestem. Zawarłem pakt z diabłem, nazywanym inaczej wujkiem, aby móc się stąd wyrwać. Gotowanie według jego przepisów przypomina codzienną pracę w piekle.

			Jednak potrzebowałem pieniędzy, a on je miał, więc zgodziłem się pod jego czujnym okiem odrabiać pańszczyznę. Obstawiam wiele zakładów bukmacherskich, oszczędzając, ile tylko zdołam. Pomaga mi również to, że jestem cholernie dobry w podwajaniu swoich pieniędzy na imprezach sportowych, co zwiększa moje oszczędności. Stawiam kasę jedynie wtedy, gdy mam pewność, że coś na tym zarobię. Jeszcze nigdy nie przegrałem.

			Skręcam w prawo na zjazd i pod rozgwieżdżonym niebem kieruję się na autostradę. Ponieważ Denver zostało okrzyknięte najlepszym miastem, w którym można zamieszkać w Stanach, ceny mieszkań zostały wyśrubowane. Teraz pozostała mi tylko jedna opcja – przebudowany magazyn przy Delaware Street, sąsiadującej z autostradą. Czynsz jest niedorzecznie niski, a ponieważ dzielę go na pół z moją dziewczyną, Sashą, jeszcze łatwiej jest mi oszczędzać.

			Zapala się czerwone światło, więc zwalniam, by się zatrzymać. Chryste.

			Siedząc na motocyklu, ustawiam buty z metalowymi noskami na asfalcie. Przeklinam to cholerne miasto i jego diabelskie korki.

			Wyciągam telefon, by skomunikować go z Bluetoothem w kasku i wybrać numer do przyjaciela, Fitzy’ego. Przemierzając ulicę w stronę autostrady, czekam, aż odbierze.

			– Stary, wracasz w końcu? – odbiera zniecierpliwiony Fitzy. Znam Geralda Fitzsimmonsa od szkoły podstawowej, więc jego nerwowość mnie nie dziwi. On zawsze musi coś robić, wiecznie być w ruchu.

			– Wpadnę tylko do mieszkania, wezmę prysznic i zaraz będę.

			– Pieprzyć to, mecz zaczyna się za dziesięć minut. Po prostu przyjedź.

			– Śmierdzę jak świński zad – rzucam. – Umyję się i przebiorę. Jeśli tylko przebiję się przez te korki.

			– Przebij się na chama. Nie możesz być daleko od swojego zjazdu.

			Ma rację.

			– Jeszcze jeden i będzie mój.

			– Więc zapieprzaj, ile fabryka dała, i się tu w końcu zjaw.

			Nigdy nie przestrzegałem zasad, więc korzystam z jego rady i wciskam się pomiędzy samochody, nie dbając, czy widzi to jakiś policjant. Dodaję to po prostu do listy nieodpowiedzialnych zachowań, którymi już się wykazałem.

			– Chcesz, żebym przyjechał i zrobił skrzydełka. – Zerkam w lusterka, przygotowując się na kolorowe światła, ale nigdzie ich nie widzę.

			Fitzy milczy przez chwilę, następnie wyznaje:

			– Oczywiście, że chcę, byś zrobił skrzydełka, nie zapomnij też przywieźć piwa.

			– Dupek. – Śmieję się, skręcając w prawo, by zajechać do mieszkania.

			– Jestem dupkiem z pięćdziesięciocalowym telewizorem z podzielonym ekranem. Zobaczysz więcej niż na tym swoim miniaturowym pudełeczku ustawionym na rozkładanym stoliku.

			Żenujące, ale to prawda.

			– Tak, cóż, ja nie żyję z pieniędzy tatusia.

			– Mam powstrzymywać ojca, który kupuje mi te wszystkie rzeczy, bo czuje się winny za porzucenie mnie dwadzieścia lat temu? Cholera, nie. Może mi kupować wszelką elektronikę, jaka mu się tylko podoba.

			Ojciec Fitzy’ego był kiedyś prawdziwym fiutem, pewnego wieczoru wyszedł z domu i nigdy nie wrócił. Rozumieliśmy się więc w kwestii osamotnienia. Fitzy miał przynajmniej matkę. Ja utknąłem z wujkiem Chuckiem. Można by pomyśleć, że po tych wszystkich latach, wakacjach i rodzinnych spotkaniach, mężczyzna zacznie traktować mnie jak własnego syna i w końcu odpuści. Ale nie. Każdego dnia przypomina mi, jak wielkim byłem ciężarem i ile zawdzięczam mu za „wkroczenie w moje życie”, zapewnienie dachu nad głową i wysłanie do szkoły gastronomicznej, gdy miałem szesnaście lat.

			Robi ze mnie mężczyznę.

			Przynajmniej tak uważa, choć w rzeczywistości zmienia mnie w zgorzkniałego drania, jakim sam jest.

			Parkuję na swoim miejscu pod budynkiem, gdzie nie zauważam samochodu Sashy. Z plecakiem wchodzę po dwa stopnie naraz, gotowy wziąć najszybszy w życiu prysznic.

			– Hej, jestem już u siebie. Przyjadę za dziesięć minut.

			– Dobra – prycha Fitzy. – Ale się streszczaj.

			Kiedy wchodzę do mizernie umeblowanego mieszkania, włączam światło i na stole znajdującym się w prowizorycznej jadalni zauważam list. Rozglądam się pobieżnie po mieszkaniu. Nie widzę głupich pierdół, które Sasha porozkładała wcześniej po pomieszczeniu. Zaczynam sobie uświadamiać, że coś tu nie gra. Odkładam kask i zdenerwowany podchodzę do stołu.

			Na kartce znajduje się odręczne pismo mojej dziewczyny. A ona nigdy nie zostawia liścików…

			Nie tracąc czasu, biorę go do ręki i zaczynam czytać.

			 

			Carter,

			przepraszam. Może pewnego dnia będę w stanie ci oddać.

			S.

			 

			Oddać mi? O co tu, do diabła, chodzi? W ten sposób ze mną zrywa? Za pomocą pieprzonego liściku?

			To nie może być prawda.

			Zdezorientowany czytam tę krótką notkę jeszcze raz, próbując wyłuskać z niej choć odrobinę sensu. Odda mi. Odda, ale co?

			Odda…

			W głowie mam chaos, żołądek zaczyna się skręcać, a zimny pot pokrywa skórę, gdy niedobre przeczucie kształtuje się w mojej duszy.

			Niemożliwe…

			Jest jedyną osobą, która wie, jedyną, która ma dostęp.

			Nie dowierzając, biegnę do sypialni, otwieram dolną szufladę komody i otwieram wciśnięte na tyły pudełko.

			Jest całkowicie puste. Tutaj trzymam kasę, którą przez lata wygrywałem na zakładach. Ponad dziesięć pieprzonych tysięcy zniknęło.

			Co do centa.

			Nie ufam bankom, więc nie wpłaciłem swoich oszczędności na konto, wierząc, że w mieszkaniu będą bezpieczniejsze. Cholernie się myliłem. Szlag by to…

			– Kurwa! – krzyczę, rzucając pudełkiem przez pokój i chwytając się za włosy. – Kurwa. Kurwa!

			Wszystko przepadło. Moja wolność, moja ucieczka, moja szansa na wyrwanie się spod zimnych okowów wujka. Pokój ciemnieje wokół mnie, widzę jedynie wąskie pasmo czerwieni. To się nie dzieje naprawdę. Nie ma mowy, by Sasha wzięła wszystko to, na co tak ciężko pracowałem, i odeszła. Zostawiła mnie prawie z niczym. Jedynie z gównianym mieszkaniem z rozpadającymi się meblami.

			Wyciągam komórkę z kieszeni, wybieram jej numer, ale od razu trafiam na pocztę, co mnie wcale nie dziwi, więc wysyłam wiadomość, by natychmiast zadzwoniła. W głębi duszy wiem, że nigdy nie doczekam się od niej telefonu.

			Obrobiła mnie z całej kasy.

			Nie ma szans, by w ten sposób pozbawiła mnie wolności. Pieprzonej wolności, na którą tak wiele lat pracowałem.

			To się nie dzieje naprawdę.

			Boże, proszę… nie pozwól, by była to prawda.

			Siadam na łóżku, łapię się za głowę, czuję, jak podwyższone tętno pulsuje w żyle na mojej szyi. Jestem całkowicie pokonany. Nie można tego inaczej opisać.

			– Kurwa… – Słowo to wymyka się z moich ust i zawisa ciężko w powietrzu. Mam przemożną ochotę uderzyć w ceglaną ścianę, aż palą mnie do tego ręce. Głęboko zakorzeniony gniew, który duszę w sobie od lat, wrze z ogromną siłą.

			Nieprawdopodobne.

			Dlaczego? Dlaczego miałaby to zrobić? Myślałem, że było nam ze sobą dobrze. A teraz, tak po prostu… odeszła?

			Cała moja wolność – ot tak, w okamgnieniu – zniknęła.
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